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Z końcem półrocza poczytujemy sobie za obowiązek zdać sprawę z współpracownictwa od 1 stycznia 
aż do 30 czerwca b. r-
B a n a s i k .  Jaki jest dochód z pasiek i jakim sposobem może się u nas w najkrótszym czasie racyonalne 

pszczelnictwo rozpowszechnić ?
B u c h o w s k i  K a j e t a n .  Sprawozdanie z walnych zebrań w dniach 2 i 3 marca 1867 r. w S z w e d t .  
B u c h o w s k i  A d a m .  1, O ziemioznawstwie.

„ „ 2, O influencyi.
B u d z y ń s k i  N e p o m u c e n .  Korespondencye 1 i 2.
C h ł a p o w s k i  M. Sprawozdanie z targu na bydło rozpłodowe w Wrocławiu z d. 1 maja b. r.
C h o j n a c k i  F. O potrzebie pielęgnowania lasów i główniejszych zasadach tyczących się zaprowadzenia 

gospodarstwa leśnego.
D o n i m i r s k i  T e o d o r .  O sprawie włościańskiej.
G ó r e c k i  W. O rozdzieleniu resp. odłączeniu zupełnem administracyi rolniczej od leśnej. 1. 2. 
J a c k o w s k i  M a x y m i l i a n .  1. O rachunkowości gospodarczej. 1- 2.

,, „ 2. Sejmik gospodarczy w Toruniu. 1- 2. 3.
„ „ 3. Uwagi nad rozprawami PP. N a w a c k i e g o  i L u d w i k a  K a r ś n i c k i e g o

w kwestyi zniesienia kontraktowych krów.
K a r ś n i c k i  K a r ó l .  1. Pogląd na rolnictwo w Stanach Zjednoczonych północnej Ameryki.

n „ 2. Co glisty robią na powierzchni ziemi naszej i skąd pochodzi u nas wyrażenie:
ziemia kwitnie.

K a r ś n i c k i  L u d w i k .  Jaki byłby najwłaściwszy sposób zniesienia zwyczaju trzymania krów przez kon­
traktowych ludzi bez straty  dla nich i dla chlebodawcy.

K i e r s k i  E m i l .  Uwagi nad uwagami Pana W. A. W o l n i e w i c z a .
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K r a s i c k i  K a z i m i e r z .  O wiosennem podbieraniu miodu i wosku.
K r z y ż t o p o r s k i  Ma j o r .  O utrzymaniu kontraktowych krów.
Hr. K w i l e c k i  M i e c z y s ł a w .  Produkcya mięsa pod względem pomnożenia dochodu, jako i podniesienia 

kultury ziemi.
L a s k o w s k i  S t a n i s ł a w .  1. O zdolności przelewania obfito-wełnistości barana rozpłodowego na potomstwo

i pod jakiemi warunkami możemy się jej spodziewać.
„ „ 2. Niektóre spostrzeżenia do ocenienia przymiotów wełny na owcy.

Ł u b i e ń s k i  S t a n i s ł a w .  Korespondencya 1.
Ł u k o m s k i  I. Sośnina na lekkich piaskowych ziemiach.
Ł y s k o w s k i  I g n a c y .  O warunkach pomyślności w gospodarstwie dworskiein czyli folwarcznem. Ko- 

respondencye. 1. 2.
M i c h a ł o w s k i .  Jaki sposób wynagrodzenia rządzców tak dla nich samych, jako i dla właścicieli dóbr jest 

najkorzystniejszy ?
M r o z i ń s k i  J ó z e f .  1. Nauka chemii wobec  rolnictwa.

„ „ 2. Instrukcye dla fornali.
M r o w i ń s k i  W a l e r y .  O praniu i strzyżeniu owiec.
N a w a c k i  A. Jaki byłby najwłaściwszy sposób zniesienia zwyczaju trzymania krów przez ludzi kontrakto­

wych bez straty dla nich i dla chlebodawcy.
R i v o l i .  O składzie chemicznym i własnościach fizycznych ściółki leśnej. 1. 2.
Ś n i e g o c k i  A. O potrzebie stosownego karmienia inwentarza, jako dźwigni gospodarstwa krajowego. 
S k r z y d l e w s k i  J ó z e f .  Korespondencya 1.
S t a n o w s k i  J a k ó b .  Sprawozdanie z wystawy owiec w Wrocławiu.
Dr. S z u  m a n  H e n r y k .  Korespondencye. 1. 2. 3. 4.
T r ą m p c z y ń s k i  H i p o l i t .  Najważniejsze zadanie leśników w Poznańskiein.
W i e c z o r e k .  O drogach. Korespondencya 1.
W o l n i e w i c z  W ł a d z i i n i r z .  1. O niektórych potrzebach naszego gospodarstwa i o poradniku miesięcznym. 

r „ 2. O spółkach gospodarskich I. II. III.
n „ 3. Stowarzyszenie ku ulepszeniu chowu owiec.
n „ 4. Uwagi co do stowarzyszenia urzędników gospodarczych.
„ „ 5. Wyłożenie wełny na sprzedaż.
„ „ 6. Czy wełnę nieopraną sprzedawać będziemy?
„ „ 7. Poradniki gospodarcze na miesiące: styczeń, luty, marzec, kwiecień,

maj, czerwiec.
Z a k r z e w s k i  W ł a d y s ł a w .  Korespondencya 1.
Z w i e r z y c k i  H i e r o n i m .  Jeszcze kilka słów o wystawie owiec w Wrocławiu.

A rtyku ły  i  korespondencye bez podpisów .

O siewie traw w koniczynach.
Piwowarstwo pod względem przemysłowym.
Do czego prowadzi dzikie pastwisko. W.
Kilka słów o algauskićj rasie bydła i jej hodowaniu.
Kilka uwag o chowie i wyborze ras bydła rogatego. B. S, K. I.
K o r e s p o n d e n c y e :  Z Gostynia, K. 1. Z Królestwa Polskiego, 1- Z Śremskiego, Młody Leśnik. 1. 2.

Z Bukowskiego, N. 1. Z Krotoszyńskiego, M. 1-
Składając powinne a szczere dzięki tym Szanownym Współpracownikom, którzy nas dotąd w pracy 

wspierali, mamy nadzieję, że również i ci Szanowni Współpracownicy którzy dotąd czynnego udziału w pracy 
naszej nie brali, z skorą pomocą — a mianowicie w obecnych miesiącach letnich — nam przyjdą.
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O słomie.
R ozpraw a, odczytana przez l ’ana K arola Karśnickiego na walnem zebra­

niu rolniczem we Wrześiłi w r .  1866 .

Zebraliśmy w tym roku wiele słom y, a że wiemy, iż ona 
je s t  podstawą, główną pożywienia dla naszego inw entarza 
i środkiem do przygotowania najobficiej rnićrzwy, że więc zba­
danie jej wartości jest ważną dla rolnika rzeczą, sądzę przeto, 
że będzie nie bez korzyści zwrócić uwagę Panów na ten przed­
miot gospodarstw a, choć pozornie wszystkim w praktyce znany, 
zwłaszcza, że w nowoźytnem rolnictwie starano się przez zba­
danie składu jej chemicznego usprawiedliwić doświadczeniem 
dostrzegane objawy. Nazywamy słom ą łodygi zbóż, tak  k ło­
sowych, jak  i strączkowych po zbiorze i omłocie tychże. Dwa­
naście najmniój gatunków słomy policzyćbyśmy mogli w na­
szych gospodarstwach. Są rolnicy, co nie wiele przywięzują 
wartości do słomy, zaledwie tylko grochowinom przyznają 
jaką  taką  siłę pożywną; inni zaś zbierają starannie wszystką 
słom ę, aby ją  zużytkować jako paszę, a nakoniec jako ściółkę 
dla bvd ła , całe swoje gospodarstwo zasadzając na obfitych 
zbiorach tćjże. Mieć jednak za złe sprzedanie słomy, gdy się 
jej ma dostatecznie na paszę i ściółkę, dla zakupienia w to 
miejsce sztucznych nawozów jes t świadectwem tylko nieumie­
jętnego pojmowania swojego zawodu. Rzeczywiście słoma 
je s t nieocenioną jako środek zatrzymywania i spajania płyn- 
nśj i stałćj mierzwy, a zarazem jest rzeczą konieczną da­
wać bydłu suche posłanie — i to często zmieniać i odna­
wiać. C i, którzy hodują wiele byd ła , wiedzą dobrze, jak  
takie drobnostkowe baczenie, aby bydło wygodne miało po­
słan ie , je s t potrzebne dla jego zdrowia i dobrobytu; ci zaś, 
którzy chcą ro b ić  m ić rz w ę  ze słomy zdeptanćj tylko przez by­
dło przechodzące i zwilżonćj wodą dćszczową, lep ić j, ażeby ją  
sprzedali i kupili guana. Przytem  słonia je s t jedynćm poży­
wieniem taniem  dla zapełnienia wnętrzności zw ićrzęcia, a czę­
sto zdarza się u nas w gospodarstw ach, których cały dochód 
je s t ze zboża, że inwentarz przeżyje sam ą tylko słom ą, choć 
rzeczywiście żywione nią krowy dają za kosztowne mlćko. 
My zaś uważajmy słomę w naszych gospodarstwach jako głó­
wny czynnik, tworzący i przechowujący nasz nawóz aż do 
jego użycia, bo bez tego zastosowania sama słoma nie po­
lepszy ro li, ponieważ części jej składow e, — tak organiczne, 
jak  m ineralne, — nie przerobione przez żołądek zwićrzęcy, ma­
łego są znaczenia; pomieszana zaś z odchodami zwićrzęcemi, 
gdy gnić zaczyna, służy do zatrzym ania najcelniejszych części 
tych odchodów, to jest amoniaku lub połączeń tćj alkalii z roz- 
licznemi kwasami organicznem i, które przy gniciu słomy i od­
chodów się tworzą. Przy wynoszeniu gnoju ze stajni, z obory, 
naw et tej jesieni każdy z Panów się przekonał, jak  silny za­
pach tćj alkalii działał na jego powonienie, chociaż już na 
teraz nie brak słomy pozwalał mu się ulatniać, lecz to, że 
w chwili największćj ferm entacji byliśmy zmuszeni dla umićrz- 
wienia reszty roli pod oziminę na pole go wywozić. Two­
rzenie się amoniaku w kupach gnoju jest bez straty, kiedy 
w tym samym czasie przez gnicie dosyć się utworzy kwa­
sów próchnicowych, k tóre go zatrzym ają w połączeniu. Dla 
tego byłoby korzystnie dla nawozów, k tóre przed zupełnćm 
zgniciem mają być wywiezione, dorzucać miałkiego torfu 
lub dobrze przegniłych kompostów, lub nakoniec siarczanu

żelaza. Je s t to więc ważną własnością, jak ą  ma słom a, że, 
rozkładając się w nawozie, zatrzymuje amoniak w kupach 
gnoju; ta  jej własność jest daleko cenniejszą, niż części jśj 
składowe, w tak małćj ilości się znajdujące, choć nawet mają 
w sobie azot, potaż, fosfor, krzemionkę i inne węglowe 
i wodne pićrwiastki. Daleko tanićj i pożytecznićj tę część 
nawozu, jak i dać nam może słom a, zastępują nasze kompo­
sty, szlamy, torfy, popioły etc., ale nic jćj zastąpić nie 
m oże, aby odchody zwićrzęce stały  się pożytecznym gnojem ; 
nic jćj zastąpić nie może na ściółkę, aby zawsze wygodnie 
i ciepło wypoczęło bydło w stajni i w oborze. Ma ona więcej 
wartości, niż jćj daje nauka po zbadaniu jćj sk ładu , i niż 
jćj naznacza praktyczny rolnik, który tylko za ściółkę ją  
uważa, nie znając jej rzeczywistćj wartości.

W słomie je s t około 14 — 17 %  wody, resztę m ateryi 
suchej można przy dobrćm starciu przemienić w szary pro­
szek, k tóry  w połowie prawie służyć może wybornie na ży­
wienie i utuczenie zwićrzęcia. W ielu właścicieli zagranicznych, 
trudniących się wypasaniem bydła , wielką przywięzuje war­
tość do słomy, a cała ich tajemnica polćga na użyciu jćj 
w stanie ułatwiającym trawienie zwićrzęciu. Rzniętą z niej siecz­
kę uspasabiają na paszę jedni za pomocą pary, drudzy za 
pomocą ferm entacyi, a głównie to robią z słomą zbóż na 
zielono ściętych albo zbliżających się do dojrzałości. Czas 
żniw odgrywa więc znakomitą rolę co do dobroci słomy 
jako paszy; stw ierdziła to już analiza chemiczna i dla tego 
tćż po wszystkich lepszych gospodarstwach racyonalni rolnicy 
nie czekają z zaczęciem żniw zupełnego dojrzenia ziarna i uni­
kają w ten sposób zdrewnienia się zupełnego słomy. Trzy ro­
dzaje słomy, k tóre w tych samych w arunkach ścięto, okazały 
się równie dobrem i, a tem i są: słoma pszenna, jęczmienna 
i owsiana. Ale i to często zależy od okolicj', klim atu 
i ziemi. Są okolice, gdzie jęczm ionka jest lepsza od pszen- 
nćj słomy, a są  inne, gdzie przewyższa obiedwie ow sianka; 
zależy więc od każdego rolnika dostrzegać, jak i rodzaj słomy 
u niego najwięcćj lubi inwentarz i w taki starać się zaopa­
trywać. Z tąd tćż często pomiędzy praktycznymi rolnikami 
nie m a zupełnćj zgody w ocenianiu słomy. Co do gro­
chowin , tym już powszechnie oddają przynależną zasługę ro l­
nicy, lecz co do wyki, to jeszcze nie ma zgody, i ja  sam 
daleko mniej cenię wyczankę, niż grochowiny, a szczególnićj 
wyczankę bez stręków.

Części m ineralne, zaw arte w popiele słomy, dokładnie 
zostały zbadane, części zaś organiczne, k tóre ogień zni­
szczył, w przybliżeniu tylko poznano tak  co do jakości, jako 
też i ilości. Badania więc te , robione w różnych klim atach 
i w odmiennych stosunkach sprzętu , bywały przyczyną b łę­
dnych rad  teoryi dla praktyki.

Główne części składowe słomy są:
1. Woda.
2. Połączenia azotowe.
3. Połączenia nieazotowe.
4. Części mineralne.

Ilość wrody w słomie przy sprzęcie mnićj więcśj dochodzi 
od 25 do 3 0 % . W stodole, w stogach traci słonia ta k , jak  
drzewo, część wody i nie zatrzymuje jej więcćj nad 16 do 
18 %  w przecięciu. Słoma łatwo wilgoć przyciąga, dla tego 
tćż na jesień i na wiosnę ma jej więcej, niż w zimie lub pod­
czas posuchy.
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Połączenia azotowe w słomie są po większej części po­
łączeniami białka roślinnego, kaseiny i miazgi roślinnćj. Białko 
to roślinne bardzo jest podobne w swym składzie do białka 
w jaju; ma ono 16%  azotu, a resztę węgla, wodorodu i kwa- 
sorodu, i dla tego całą tę grupę ciał azotowych, rozpuszczal­
nych w roli, mianują proteinowemi, bo można z nich w pro­
sty sposób, wynaleziony przez profesora M uldera, utworzyć 
ciało, które on nazwał proteiną. Według tego chemika 
wszystkie białkowe substancye w słomie są połączeniami pro­
teiny z małemi ilościami siarki i fosforu, i dla tego pisarze 
rolniczy przyswoili sobie użycie wyrazu „ciała proteinowe,4 
które głównie znajdują się tak w roślinie, jak i w zwierzęciu; 
służą one, użyte na pożywienie, do utworzenia krwi i mięsa. 
Żaden pokarm, który nie zawiera w sobie tych części ciał, 
— białka, kaseiny, — nie będzie dostatecznym do wyżywienia 
zwićrzęcia. Ilość tych ciał w słomie, jeżeli wcześnićj została 
ściętą, dochodzi do 3% , a w późniejszej lub źle sprzątniętćj 
zaledwie 1 '/2 do 1 % %  wynosi.

Nieazotowe pierwiastki słomy składają się mniej więcej 
z oliwy, (ciał tłustych), cukru, gumy, kleju, z wytłoczyn gorz­
kich, włókien słupkowatych i drzewnych. Mączki, która, jak 
to przed kilku laty pisano, w słomie znajdować się miała, 
wcale w niej nie ma. Jedyną w tej grupie pożywną częścią 
jest oliwa, wosk i cukier, których jest często 2 do 3% . Że 
ich niektórzy więcej liczą, stąd pochodzi, iż dołączają do 
tego części strawne słomy, które mogą wpłynąć na tworzenie 
się tłuszczu zwierzęcego, a części tych jest prawie '/5 część 
wagi słomy. Co się zaś tyczy cukru, ten tylko w wcześnie 
ściętej słomie w ilości większej się znajduje. Włókna zaś 
słupkowatego i drzewnego, które się znajduje w tak wielkiej 
ilości w słomie, wartość pożywna jest m a ła ,  ponieważ ono po
większej części z węgla tylko złożone.

Słowem, części oliwne w słomie służą do formowania 
tłuszczu w zwićrzęciu, bo skład tłuszczu tak w zwierzęciu, 
jak i w roślinie jest tenżesam; połączone z otrębami i ziar­
nem dopomagają do utrzymania funkcyi oddychania i dobrego 
trawienia, bo sama słoma, nie mając mączki, ostatnią tę 
funkcyą zwierzęcia niedostatecznieby wspićrała.

Gdyby części drzewne i włókno mogły być strawione, 
wówczas byłaby słoma dostateczną paszą, ale, niestety! tak 
pomiędzy zwierzętami, jak i ludźmi są rasy, są indywidua, 
z których jedne lepiej trawią, niż drugie, i dla tego u nas, 
szczególniej w gospodarstwach zbożowych, musimy wielką 
zwracać uwagę, aby najmniej wybredny w żywieniu się wy­
chować inwentarz. Pomimo rozlicznych prac, badanie tego 
przedmiotu jest jeszcze nieukończone, nawet co do rasy zwić- 
rząt; i tak krowa lepiej spożytkuje słomę, niż koń, a naj­
mniej spożytkuje ją  owca. Dla agronomów, którzy nie mają 
pracowni chemicznych do swej dyspozycyi, jedynym środkiem 
do ocenienia słomy jest zważyć ilość części jej rozpuszczalnych.

Chcąc o każdym rodzaju słomy mówić szczegółowo, za- 
zaczynamy od słomy pszennej.

S ł o m a  p s z e n n a .  Podaję tutaj liczby, pochodzące z prze­
cięcia wielu tej słomy analiz, podług których znaleziono w n iej:

w o d y ................................................................................... .....
części organicznych rozpuszczalnych............................5

„ m in e ra ln y c h ......................................................... .....
„ organicznych nierozpuszcz...................................76
„ mineralnych nierozpuszcz.....................................3

czyli w szczegółach na 100 części:
w o d y ..................................................................................... 13
tłuszczu p ra w ie ..................................................................... 2
białka i innych ciał proteinowych................................... 1,28
cukru, kleju i żywicy  .......................................1,26
włókna straw nego............................................................... 19
włókna niestrawnego.......................................................... 54

resztę stanowią ciała mineralne nierozpuszczalne.
Słoma ta , w wodzie ciepłej moczona i potem wysuszona, 

straciła na wadze części rozpuszczalnych 5 '/2 %• Pozostaje 
więc prawie 80%  części nierozpuszczalnych, z których 20%  
jeszcze się rozpuścić może w kwasach i pod wpływem podo­
bnym, jak  w żołądku zwierzęcia, i dla tego też ta część za­
liczona została w analizie do części mogących być przez zwie­
rzę strawionemi. Jest to już dosyć ważnem wiedzieć, że pasza 
taka, jaką jest słoma, może prawie blisko w połowie być 
strawiona przez zwierzę zdrowe.

Oliwa, oddzielona ze słomy eterem, jest żółta i słodka 
i czyni ją  strawniejszą i przyjemniejszą dla bydła. Sto fnt. 
słomy zawiera blisko 2 fn. oliwy. Utwory białkowe, których 
jest 3% , a połowa rozpuszczalnych, tworzą ze słomy pszennej 
posilny pokarm, zwłaszcza, jeżeli jestna drobną sieczkę porznięta.

Badania starej lub po przejzrzeniu ściętej słomy wyka­
zały,’ że zawarta w niej ilość oliwy i utworów białkowych 
zmniejsza się prawie o więcej, niż o połowrę; ciała białkowe 
stają się w dojrzałej słomie prawie nierozpuszczalnemu 

W 100 częściach popiołu pszennćj słomy znajduje się:
p o t a ż u .................................   12
s o d y ...................................................... 0,60
magnezy i ...........................................2,74
wapna .................................................. . 6
kwasu fo s fo r o w e g o .................. 5

„ siarkowego.......................... 3
niedokwasu żelaza..............................0,74
soli k u c h e n n e j .................................. 0,22
k rz e m io n k i...................................... 67

Popiół więc słomy pszennej głównie zawiera krzemionkę, 
potaż, kwas fosforowy i wapno. Ale ilość tego popiołu jest 
rozmaita w słomie, często od 4 '/2 do 2 '/2 zaledwie go się 
znajduje. A że wielu znakomitych chemików stwierdziło to 
poszukiwanie, i że słoma, z którą robiono te badania, była 
zarównie silna, zdaje się więc wątpliwem mniemanie, że 
słabość słomy pochodzi z braku ciał mineralnych, a szczegól­
niej , jak to sądzono, z braku krzemionki. Ztąd też przyspa­
rzanie krzemionek rozpuszczalnych, jak to polecano, pozosta­
nie, jak się zdaje, bez korzyści.

Ś c i e r n i s k o  p s z e n n o .  Co do składu mało się różni od 
słomy, oliwy zawiera zaledwie ślad i utworów białkowych 
mniej, jak w słomie; ściernisko fizycznie tylko polepsza bar­
dzo gliniaste ziemie; jako posiłek dla roślin jest mało zna- 
czącem, a prawie żadnem pożywieniem na lekkich ziemiach.

S ł o m a  j ę c z m i e n n a .  Gdyby nie czekano tak długo z żui- 
wcm jęczmienia i gdyby go ścięto lekko zażółkły, pasza z niego 
byłaby daleko lepsza, bo części składowe są wtenczas o wiele 
w nim lepsze, podobnie jak i w słomie pszennej, jednak w mniej­
szych ilościach. Słoma jęczmienna oddawna ma dobrą reputacyą 
u rolników, choć poszukiwania chemiczne nie mogą jej posta­
wić nad słomę pszenną, co po części stąd pochodzi, że z jęcz- 
mionką sprzątamy wiele traw, a często koniczyny, które ją
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rob ią  pożywniejszą i smaczniejszą. Z drugiej s trony s ło m a  ta  
jes t  mnićj w yrosła ,  więc m a więcej części wyborowych, w k tó ­
rych się gromadzi pożywniejsza część słodyczy roślinnćj, a  przy- 
tćra łatwiejszą je s t  do zgryzienia , d la  czego cielęta lepiej j ą  
je d zą ,  niż k ażdą  inną.

S ł o m a  o w s i a n a .  Nie podaję jej ro zb io ru ,  aby nie 
obciążać pamięci P a n ó w ,  podam tylko różnicę względem in­
nych słom ; i t a k :  s łom a owsiana m a tyle części oliwnych, 
ile s łom a pszenna ,  i p ićrw iastków  proteinowych b ia łk a ,  a prze­
wyższa słomę pszenną ilością cu k ru  i części rozpuszczalnych, 
k tó re  zwierzę łatwo strawić m oże; z tąd  też daleko je s t  po­
żyteczniejszą w gospodarstwie, a  nie za b ie ra  z ziemi tyle kw asu  
fosforowego, ile pszenna. J e d n a k  i owóes s ta ra ć  się trzeba  
s iec,  póki je s t  jeszcze trochę zielony, bo rozbiory  chemiczne 
pokazują  nadzwyczajne korzyści co do pastewności tej w ty m 
s tan ie  sprzątn ię tej paszy. Najprzód  co do utworów bia łka ,  
owsianka zielona ma ich tyle, ile traw a  łą c z n a ,  i ta k  dobrze 
żywi i wzmacnia m uszkuły i wynadgradza u t ra tę  mięsa w zwie­
rzęc iu ,  ja k  traw a. J a k  j ą  chętnie jedzą  konie, sam się przeko 
n a łe m ,  d la czego tćż fornale wolą b rać  mieszaninę d la koni, 
niż siano, je d n ak  przy tern pasieniu zwróciłbym uwagę Panów 
Da dobre  otrz^śnienie z kurzu  te j pusz) .

W  owsiance, ściętej w s ta n ie  p rze jrzałym , większa część 
utworów b ia łk a ,  k tó re  były rozpuszczalne w s tan ie ,  póki 
nie d o jrza ł ,  s ta je  się n ierozpuszczalną,  lub s tosunek  jej 
zmniejsza się z 8 do 4 ,  t. j.  o połowę. Co się rzeczywiście 
robi z temi częściami p ro te inow em i, trudno  w iedzieć, może 
być, że je  ziarno dojrzewające się wydziela albo pochłania. Co 
się tyczy części oliwnych ( t łustych) ,  te  pozostają  niezmienio- 
nemi, g łów ną s tra tę  ponoszą części s łodkie i części klejowe, 
bo zmniejszają się z 16 n a  3. W s ie ,  k tó re  nie sprzedają 
ow sa ,  a  m ało  m ają  ł ą k ,  kosić go powinny na pół zielony, 
a więcej bedą miały korzyści z niego jako  paszy, niż z cięższego
0 k ilka  funtów na szeflu ziarna.

S ł o m a  g r o c h o w a .  Grochowiny m ają  tyle wody, ile 
inne słomy, t. j. około 1 6 % ;  oliwy, utworów białkowych
1 proteinowych, gumy, cukru  i innych części rozpuszczalnych 
w wodzie do 1 1 % ;  włókna rozpuszczalnego 16 do 1 7 % ,  
wT popiele zaś grochowin znajduje się potażu 1 1 % ,  wapna 
4 0 %  i kw asu  fosforowego 8 % ;  to są  główne części sk ła ­
dowe. Widzimy więc, że popiół grochowin różni się tylko 
tem  od popio łu  słomy p sz e n n ć j , owsianej i jęczm iennej,  iż 
m a  więcej wapna i kw asu  fosforowego, a mniej krzemionki. 
P rz y tćm  grochowiny są  bogatsze w oliwę, w utwory b ia ł ­
kowe i m ają  mniej w łókna drzewnego, dla czego też  owc e  
k tó rych  trawienie n ic je s t  t a k  m ocne,  ja k  u  bydła  rogatego , 
z upododaniem  je  jedzą. Grochowiny są  wybornym dla nich 
pokarm em , mianowicie przed ich_ koceniem się, ponieważ 
równie ła tw o, j a k  siano, w mięso się p rzem ieniają ; zaw arty  
zaś w nich cukier i klejowatc utwory wzmacniają o rgana  od­
dychania. Grochowiny więc są  najpożywniejszą ło d y g ą ,  dla 
czego wielu rolników więcej je  ceni,  niż wyczyny.

W y c z y n y .  W  wyczynach po ścisłem badaniu  przez 
analizy chemiczne nie znaleziono więcej oliwy, ja k  w słomie 
pszennej.  S tosunek  utworów w b ia łkach  rozpuszczalnych 
daleko większy się pokazał ,  aniżeli w dobrej słomie owsianćj. 
S łom a wyki, jeżeli j e s t  zbyt wysuszona, w dojrzałości sprzą­
tn ię ta ,  daleko m a więcej części drzewnych i n iestrawnych, 
aniżeli wszystkie inne słomy, o k tórych  wyżej mówiliśmy. 
S tręk i i końce tylko łodyg wyczyny są  niezłćm pożywieniem;

zgoła wyczyna, ścięta w dojrzałości,  j e s t  iichem pożywieniem 
d la  naszych zwićrząt domowych.

R z a n k a  c z y l i  s ł o m a  r ż a n a .  Choć tćj słomy najwię- 
cćj mamy, osta tn ie  jej miejsce zostawiłem d la  tego, że przez 
porównanie łatwiej nam osądzić j ą  w y p a d n ie ; o '/3 ma mniej 
części pożywnych, ja k  wszystkie inne słomy; są  je d n ak  wy­
ją tk i ,  że w pewnych warunkach  bogatszą  daje paszę  i równa 
się innćj s łom ie, a le wówczas n ieste ty  w k łosach  ziarno je s t  
liche i s łom a niewyrosła. Sam to  ocenić n ieraz  mogłem, 
gdy kaza łem  wykaszać przy nizinach drobne i cienkie źdźbła  
niewyrośniętego żyta na  zieloną paszę d la koni,  k tó re  j ą  tak  
chętnie ,  ja k  siano, pożywały. Sądzę dla tego, że gęs to  
siane i n a  zieloną paszę w początkach m aja  koszone żyto 
daje wyborną paszę ,  i to kilkanaście dni p ie rw ej,  nim m o­
żemy kosić lucernę lub koniczynę. P op io łu  tej słomy je s t  
o połowę m niej,  j a k  z pszenicy, i mniej daleko k u a s u  fosfo­
rowego i p o ta ż u ; ztąd  wymaga to zboże daleko mniej ko­
sztownych nawozów.

S i a n o  k o n i c z y n  u e i ł ą c z n e .  Analizy ta k  s iana łą ­
cznego, ja k  i koniczynncgo następujące dają pewniki. 1, że 
s iana ,  t a k  koniczynne, ja k  i łączne,  są  daleko bogatsze 
w utwory b ia łk a ,  niż wszelkie s łom y; 2, że w nich znajduje 
się więcej oliwy i części t łus tych ; 3, że jeżeli siano koni­
czynne i łączne je s t  sp rzą tn ię te  w dobiych  w arunkach ,  da­
leko więcej się w nich cukru  i części rozpuszczalnych znaj­
duj e ,  aniżeli w s łom ie ,  i że dobre siano łączne m a więcej 
naw et c u k ru ,  niż koniczyna; 4, że dobre  siano łączne wiele 
więcej m a  w łókna  s trawnego, niż siano z koniczyny.

Rodzaje słomy, k tó re  najwięcej się zbliżają w swym 
sk ładzie  do s iana ,  są :  s łom a z owsa zielono skoszonego, 
łodygi i grochowiny. Mówiliśmy już ,  że czas ,  w k tó rym  
się sp rzą ta  zboże, wpływa głównie n a  jego siłę pożyw ną; 
że w części k l im at,  ga tunek  ziemi również nie są bez 
wpływu. T rudno więc stanowczo powiedzieć, j a k a  słoma, 
na  k tórym  folwarku je s t  więcej pożywną. Słomy je d n ak  
z lepszćj r o l i , lepiej wymierzwionej, są  zawsze pożywniejsze. 
Słomy krajów południow ych, la t  cieplejszych m ają  więcej 
c u k ru ,  niż inne. I  w kra jach  um iarkow anych ,  j a k  nasz, 
s łom a z ciepłego la ta  je s t  daleko lepsza ,  niż z pory roku  
wilgotnej.  Z daje  się j e d n a k ,  że możuaby przyjąć nas tępu­
jący porządek  co do pożywności s ło m : 1. grochowiny;
2 . ow sianka; 3. wyczanka z s t rę k a m i;  4. jęczm ionka ; 
5. s łom a pszenna; 6. łodygi wyki bez jstręków. Głównie 
to w kłosie i w kolankach  słom y znajdują się części jej 
najpożywniejsze. W nętrze  łodygi słomianćj opróżnione ,  ja k  
u nas ru rkow ate ,  ma mniej więcej py łku  pożywnego; w k ra ­
jach  E u ropy  południowej je s t  prawie całkowicie pożywnym 
pyłkiem zapełnione. W łasności pożywne zależą jeszcze od 
czasu, kiedy słom ę dajemy na  pożywienie inwentarzowi^ 
Choćby ona by ła  najlepiej zachow ana, je d n ak  n a  wiosnę 
już to  przez wiatry suche wysuszona, już  też przez myszy 
pozbawiona części pożywniejszych, s ta je  się coraz nędznie j­
szym pokarm em . Nie mogę pominąć uwagi, która, 
j a k  się zda je ,  za s łu g u je ,  abyśmy o niej nie zapomnieli,  że 
pożywność słom y stoi także w stosunku  do siły roślinności 
zboża, do obfitszego zbioru jego z ia rna  i wyrostu jej samej.

N a k ilku  rodzajach s ł om,  jako  to  na  ta ta rce ,  prosie, 
robiono poszukiwania , przyczem się okazało, że ,  im silniej 
były wyrosłe , tein mnićj miały pożywnych części. W spo- 
muićć musimy i o chorobach słomy, n. p. o ta k  zwanćj rdzy,



218

Fabrykacja masła w e Francji.która  robi nawet słomę szkodliwą, dla swych silnie rozwiniętych 
trujących grzybków mikroskopicznych. Uczony pewien rolnik 
powiedział, że rdza jest tem dla roślin , czem gangrena dla 
ludzi. D la tych też to przyczyn przechowywanie słomy 
w miejscach suchych i zabezpieczenie jej od deszczu, jeżeli 
właściciele dbają o zdrowie swojego inw entarza, je s t rzeczą 
nieodzownie potrzebną; gdyby zaś na nieszczęście z wilgocią 
i pleśń okazać się m iała na słom ie, niechże przynajmniej 
przed wymłóceniem dobrze ją  każą wysuszyć, aby pleśń 
z łatwością przez młócenie mogła być strącona. Nie możemy 
dosyć zalecić, ażeby używano do m łócenia m achin, bo 
m łockarnia nie tylko wiele szkodliwych pyłków od słomy 
odłącza, czego cepy nigdy zrobić nie potrafią, ale jeszcze 
robi słomę pożywniejszą, rozbijając do pewnego stopnia 
włókno drzewne, k tó re  do reszty na pokarm  uspasabia 
sieczkarnia. Sieczkę tak  dla bydła, jak  i dla koni trzeba 
rznąć, ile możności, krótko. Możemy wtedy śmiało powie­
dzieć, że dobrego gatunku słoma jest pożywieniem zdrowem, 
i że w naszćj je s t mocy uczynić ją  pożywieniem posilnem.

Choć rzeczywiście na czele wszystkich nawozów można 
zamieścić nawóz folwarczny z słomą, k tó ra  w nim rolę gąbki 
odgrywa, niepodobna jednak podzielać zdania męża stanu 
i autora dzieła o w łasności, Pana Thiers, że bez słomy nie 
m a nawmzu. Gdyby tak  było, trzebaby zwiększać zawsze 
obszary obsiewane zbożami, a gdybyśmy to rob ili, w końcu 
byłaby gąbka, a nie byłoby cieczy nawozowej, k tó rą  naj- 
więcćj dają pastewne i okopowe rośliny. Wiemy, że w wielu 
okolicach ściółka leśna zastępuje słom ę, i że często, jak 
w A nglii, — gdzie odchody zwierzęce starannie do wspól­
nego gnojowiska przechodzą przez umyślnie nie szczelnie 
zbitą podłogę, —  zaoszczędzają słomę jako ściółkę. Gdzie 
je s t tylko zbożowe gospodarstwo, tam słom a daleko ważniej­
szą odgrywa ro lę , niż gdzie tylko mięso produkują. W ro­
lach, czy to łatwo wysychających, czy to spoistych, w czasie 
suszy słom a w nawozie jest nieocenioną, z postępem jednak 
rolnictwa i potrzeby mięsa w bogatszych i przemysłowszych 
społeczeństwach, z podrożeniem ziemi i potrzebą większych 
dochodów musimy przyjść do przekonania, że taka ilość in­
w entarza być powinna, aby przy dobrćm pasieniu wszystka 
słom a na ściółkę zużytą być mogła.

W spomnę jeszcze, że w niektórych miejscach użyto 
słomy, startćj kamieniem m łyńskim , jako m ąki; posłużyło 
do tego następujące zdarzenie: M łynarz pewien, chcąc po 
naostrzeniu kamieni zrobić z niemi próbę, a nie mając zboża 
pod ręką, wsypał parę. szefli sieczki, a gdy się zmełła na mąkę, 
dosypywał ją  do mąki z ziarna i wypasał nią świnie. 
N iektórzy agronomowie, korzystając z tego , pourządzali 
młyny na znakom itą skalę, że nie tylko słom ę, ale i siano 
w ten sposób uspasabiali na pożywienie dla zwierząt.

Miałbym jeszcze na zakończenie tćj pracy do powiedze­
n ia  słów kilka o słomie ta ta rk i, rzepiu, kukurudzy, nakoniec 
o plewach od każdego zboża, lecz ażeby nie przeciągać tćj 
pracy, zakończę ją  uwagą jednego z moich przy jació ł, że 
czytania podobne na zgromadzeniach towarzystw rolniczych 
są tylko młóceniem omłóconej słomy. Bodajby więc tenże 
się om ylił, i aby ta  praca posłużyła przynajmniej do tego, 
ażeby który z młodszych rolników, jak  ja  słom ę, tak  on 
inną część płodów rolniczych zbadał.

W numerze 22gim „Annalen der Landu-.* na r. b. jest 
w korespondencyi z Paryża z m. m aja następujący ustęp: 
Najlepsze masło francuzlde robią bez wątpienia w Isigny; 
je s t ono bardzo dobre, bardzo drogie i tak poszukiwane, 
iż każdy w Paryżu, kto ma pretensyą do lepszego tonu, 
musi je  mieć w apteczce. Isigny, w którćm  odbywają się jarm arki, 
należy do powiatu (arrondissem ent) Bayeux, departam entu 
Calvados w Normandyi. Pyszne łąki naokoło tego m iaste­
czka są niemałym przyczynkiem do dobroci m asła, g ł ó ­
wn i e  p r z e c i e ż  s t a r a n n o ś ć  w w y r a b i a n i u  j e g o  
i p r z y s w o j e n i e  t a k o w e j  w c a ł y m  d e p a r t a m e n c i e  
zrobiło ten rozgłos samemu Isigny. Nie wyszczególnia się 
tu  właściwości sposobu wyrabiania tego m asła , gdyż o ta ­
kiej z powodu zbyt prostej i zwyczajnej procedury mowy 
być nie może, jedynie więc na wzorowym porządku i czy­
stości, na normalnem zastosowaniu tem peratury i t. p. zasa­
dza się wszystko. P. M oriere, zamieszkały w tym departa­
mencie, opisał, jak  się masło w Isigny i w całej tćj okolicy 
rob i, a ja  skorzystałem  z tego opisu, ażeby zeń zrobić 
wyciąg.

Zaraz po wydojeniu krów cedzą mlćko przez czyste wy­
prane płótno w naczynia, które się tam nazywają sćrenes. 
Naczynia te , podobne do głowy cuk ru , wyrabiają z glinki 
(poterie de gres) w Noron (Calvados) i w Vindefon- 
taine (Manche). Codzieó przed użyciem szorują je  pokrzy­
wami i w przygotowanym w kotłach warze trzym ają przez 
pół godziny, poczem je  suszą nad węglami i to w lokalu 
c h ł o d n y m , w y s taw ion ym  n a  p rz ew iśw ,  m a ją cy m  o tw ó r  n a
północ. Sklep do mleka zakładają w pobliżu obór i utrzy­
m ują w nim tem peraturę równą 14 do 15 stopni Celsiusza 
(11 do 12 stopni R ćaum ura), zimą opalają go, a chłodzą 
latem. Śm ietana, po wybiciu się do góry, zbićra się na­
tychm iast w naczynia kamienne, jak najczyścićj utrzymane, 
dużą łyżką kucharską, w którćj je s t pełno małych dziurek. 
Rozumie się samo przez s ię , iż tem smaczniejsze jest masło, 
im świeższą była śmietana, z której je  po zebraniu bez straty  
czasu wyrabiają. D la kierzenki osobne jest w mleczarni 
(laiterie) przeznaczone m iejsce, k tóre  praln ią  (laverie) nazy­
wają. Kierzenki są różnćj w ielkości, z przyrządem  do k rę ­
cenia za pomocą korby. U drążka , który je s t tym przyrzą­
dem , przechodzącego przez środek kierzenki, są prócz 
tego, ażeby śm ietanę tćrn lepiej rozbić w ten sposób, umo­
cowane tu i owdzie deseczki, 10 do 12 centymetrów (4 cale) 
szerokie. W środku kierzenki je s t otw ór, przez który się 
wlewa śm ietana i wyjmuje nnisło. Robota m asła za pomocą 
kręcenia odbywa się nie za prędko, robiąc 30 do 35 kręceń 
na minutę. Ta robota trw a m inut 15, najwięcćj 20, poczem 
spuszcza się m aślankę, a w miejsce niej wlćwa się wiadro 
wody przez lejek i kręci się na nowo dla przepłukania 
m asła. To się powtarza tak  długo, dopóki zupełnie czysta 
woda nie odchodzi. Pomimo tego całkowite oczyszczenie 
m asła z cząstek sćra nie jest tak  ła tw em , jak  się zdaje, 
od niego przecićż głównie zależy dobroć i przechowanie 
m asła i przewyżka w proporcyi do wartości i ceny jego, 
wynosząca 50 do 60 centymów (4 do 5 srebr.) na kilogramie 
(2 funtach).
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P . M oriere u trzym uje, iż w miarę podniesionćj tempe­
ra tu ry  podczas robienia m asła , tem  trudni ćj je s t części 
serne odłączyć od m asła za pomocą wody, tćm ściślćj są 
bowiem połączone z sobą. N a ten przypadek bierze się 
m ała ilość dwuwęglanu natronu (bicarbonat de soude) do 
wody, przez co się odłącza sćr łatwićj od masła.

Od tem peratury śmietany zależy, czy masło się wyrobi 
prędzćj, czy później; 11° ciepła podług R eaum ura powinna 
mieć śm ietana i tę  tem pera tu rę , jeśli jej nie m a, trzeba jej 
nadać sztucznym spcsobem koniecznie. Term om etr, jak  się 
zdaje, główną tu  gra rolę i je s t nieodzownem narzędziem 
dla gospodarstwa mlecznego. Skoro tylko tem peratura śmie­
tany je s t wyższa, można być pewnym , że i m asło straci na 
aromacie i sm ak przybierze niemiły; przy niższej zaś tem ­
peraturze robota m asła staje się uciążliwą i powolną, a  ma­
sło traci na jakości.

W departam encie Calvados exystuje jedna z pierwszych 
ras  bydła  we Francyi pod nazwiskiem Cotentine. Od jednej 
krowy z tej rasy można mieć przez rok  250 do 300 funtów 
m asła (z 12 do 14 litrów m lćka je s t funt m asła). Na miejscu 
płacą za funt m asła 12 sbr., (w Paryżu ma ono wartość 20 
do 25 sbr.), co .w yniesie na rok sto talarów dochodu od 
sztuki. P. M oriere podaje całą p rodukcją  tego m asła w de­
partam encie Calvados następującem i liczbami:

Masło sprzedane po targach ....................  4,428,700 kilogr.
„ rozesłane kolejami żelaznem i. . 4,108,719 „
„ wysłane po za granice F rancyi. 1,621,150 „

spotrzebowane w departam encie 3,000,000
Ogółem 13,158,569 kilogr. 

Licząc funt m asła tylko po 1 fr. 25 cent. (10 sbr.), 
albo kilogram po 20 sb r., wyniesie cała wartość jego 
8,772,379 talarów. D epartam ent Calvados ma 480 do 490,000 
ludności, 200,000 sztuk bydła, a pomiędzy tćm 110,000 
krów z jałowicami.

Stowarzyszenia taniego zabezpieczania 
bydła rogatego.

Pismo ro ln icze, k tóre  je s t organem stowarzyszeń rolni­
czych w W ielkiśm  Księstwie H esskiem , komunikuje między 
iunem i, co następuje:

W Arnsheim (W . Ks. Heskie) założyli w r. 1862 wła­
ściciele średnich i pomniejszych własności pomiędzy sobą 
związek, mający asek u rac ją  bydła na celu. Suma asekura­
cyjna wynosiła w dniu rozpoczęcia czynności 20,880 fl., a pre­
mia y2 kra jcara  czyli 5/0%  od każdego złotego reńskiego. 
Ten związek exystuje dziś jeszcze i zaoszczędził po zadość­
uczynieniu obowiązkowi swemu jeszcze 125 fl., za k tóre  za­
kupił buhaja, do chowti zdatnego.

W  r. 1840 zawiązało się w Messel (w W. Ks. Heskićm) 
podobne stowarzyszenie z 85 członków, ale tylko dla po­
mniejszych właścicieli. Tym, którzy stracą swe bydło, dają 
natychm iast 3/ i  zabezpieczonćj sumy, ażeby za gotówkę 
ilość sz tuk , które wypadły, nowo zakupionćm bydłem za­
stąpić mogli. Zapasów z pieniędzy nie robią w tym związku, 
tylko w miarę potrzeby uskutecznia się repartycya na ka­
żdego i to bez kosztu żadnego. W tćm stowarzyszeniu, 
k tóre  już 27 la t istnieje, je s t 85 do 115 członków, 230

do 330 sztuk zabezpieczonego bydła , oszacowanych na 10 
do 15,000 fl. wartości. W tym czasie wypadły 92 sztuki, 
i zapłacono 2,978 fl. 40 kr. wynadgrodzenia za nie. Admi- 
nistracya przez te wszystkie la ta  kosztowała tylko 20 fl. 
34 kr. Tylko dwóch członków wystąpiło ze stowarzyszenia 
w skutku niezadowolnienia z taxy.

Podobne stowarzyszenie, złożone wyłącznie z małych po- 
siedzicieli, zawiązało się w 1865 r. w Siegesheim , w po­
wiecie Offenbach, które 4/ s wartości wypadłego bydła 
poszkodowanemu wypłaca. Przy zawiązaniu zapisało się do 
niego 74 członków z 200 sztukam i byd ła , a Igo stycznia 
r. b. należało już 102 członków i 240 sztuk bydła. Płaci 
się 3A krajcara od każdego złotego reńskiego i ztąd wj'- 
uadgrodzono poszkodowanego, którem u 152 fl. 48 kr. za 3 wy­
padłe sztuki zapłacono.

Ann. der Landw.
 — ----------

Korespondencye z powiatów.
Turwia d. 25 czerwca 1867. 

C l i f t o n a  kierzuia atm osferyczna, sprowadzona do tu- 
tajszej majętności od dwóch miesięcy, okazuje się w używa­
niu bardzo praktyczną.

Główne zalćty jćj są :
1) że wyrabia się w nićj m asło znacznie p rędzćj, niż 

w zwykłćj kierzni;
2) że nie tylko ze śmietany, ale i z mleka świćżego wy­

rabiać je  można.
Co do punktu pićrwszego: Połowę pewnśj ilości śmie­

tany kazałem przerobić w kierzni atm osferycznej, drugą po­
łowę w kierzni zwyczajnćj, zachowując równą tem peraturę 
śmietany. Ilość m asła była prawie rów na, natom iast 
w kierzni atmosferyczućj zrobiło się masło w m inut 16, 
a w zwykłej w minut 35.

Co do drugiego p u n k tu : Z pewnej ilości mleka kazałem  
połowę zaraz po udojeniu przerobić na masło, a z drugiój 
połowy po wystaniu się jego zebrać śmietanę i masło z nićj zrobić.

M asła z mleka było mnićj, niż ze śmietany, ale za to 
tak dobrego sm aku, jak  rzadko, mlćko zaś pozostało zu­
pełnie słodkiem, nie zwarzyło się, a po 24 godzinach jeszcze 
się coś śmietany na nićm wystało.

Okoliczność, że z mlćka masło wyrabiać m ożna, po­
winna być ważną dla tych właścicieli, którzy mlćko sprze­
dają, mogą je bowiem., po wyrobieniu z niego m asła, 
zawieźć do m iasta, gdzie po zniżouych cenach niezawodnie 
chętnych znajdzie odbiorców.

Jeszcze jedna zalćta kierzni atmosferycznej je s t ta , że 
z każdćj i najmniejszćj ilości mlćka lub śmietany można 
masło zrobić, dolewając do połowy kierzni wody lub mlćka 
zebranego; okoliczność ta  może być pożądaną dla mieszkańców 
m iast, którzy, kupiwszy świćżego m lćka n. p. kw artę, w 15 
minut z niego m asło świćże i przednie mieć mogą.

Kierzuia atmosferyczna, z kształtu  zupełnie podobna do 
naszćj zwykłćj, różni się tylko stęplem u w artałki (tłoka), 
który (z cynkowej blachy, jak  cała kierznia,) wewnątrz jest 
pusty, a u góry opatrzony klapką z gumy (wentylem). Przy 
podnoszeniu w artałki wentyl się otwićra, a stępel powietrzem 
napełnia, przy spuszczaniu zaś wentyl się zamyka, a powietrze,,
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będące w stęp lu , przeciska się przez śm ietanę lub mlćko; 
operacya ta  powoduje szybsze wyrabianie m asła, które w ma­
łych grupeczkach na wierzchu śmietany lub mlćka spływa.

Kierznia atmosferyczna, jak  z krótkiego opisu powyż­
szego widać, jest bardzo prostą  m achiną; zrobi ją  każdy 
nasz blachnierz według wzoru, który sprowadzić można od 
blachnierza: Beisitzer w Quaritz w Ślązku; na 12 kw art 
śmietany kosztuje 7 '/2 talara. E. Karliiiski.

Eozmaitości.
— Zapiski statystyczne. Pod względem konsumcyi wypada

rocznie na głowę:
Surowego żelaza funt. cłow. 
W ęgla mineralnego 
Bawełny 
W ełny owczej 
Surowego jedwabiu 
Kawy 
Cukru 
H erbaty 

Przypada dalćj na głowę:
gruntow ego i dom o­

w ego podatku

w Austryi, 
17.5

2.3
1.5
1.6 

13.2 
1.12

3.4 
3.3

we Francy i.
75.5

8.7 
2.6
4.7

80.6 
2

13.1
5.3

in n ych  bezpośrednich  
podatków

W Austryi 2.50 złr. 0.88 złr. w. a.
W  Prusach 0.83 , 1.59 ,  ,
W e Francyi 2.15 , 1.16 ,  a
W  Belgii 1.55 , 1.21 » »

Z rozchodów krajowych przypada na głowę, rachując
w odsetkach:

na w ład ze cyw iln e n a  d łu g  krajow y n a  arm ią
i m arynarkę

W  Austryi 47.3 33.9 18.8
W  Prusach 58.3 11.2 30.5
W e Francyi 36.6 32.7 27.7
W e W łoszech 42 25.3 32.7

Bardzo także pouczającem jest porównanie wysokości po­
datku gruntowego we Francyi i Austryi. W Austryi szaco­
wana je s t wartość nieruchomości na 9,501 milionów złr., we 
Francyi na 33,498 m. franków, a zatem wypada na jednę 
morgę rodzajućj ziemi w Austryi ciężaru 97 złr. 20 kr., we 
Francyi 392,99 fr. W Austryi przypada podatku gruntowego 
na jednę morgę 0,718 złr., we Francyi 0,790 złr. Powinnoby 
jednak stosunkowo do podatku płaconego we Francyi tylko 
0,196 na morgę w Austryi przypadać. W artość przeto pro­
dukcyjna ziemi je s t w Austryi cztćry razy wyżej szacowana, 
niżeli we Francyi. Dalszy obrachunek pokazuje, że w Austryi 
podatek gruntowy wynosi przecięciowo 2 3 %  czystego dochodu, 
we Francyi tylko 8 ,37% . Uwagi godnćm jest także, że 
w P rusach , przy nieograniczonej wolności dzielenia gruntu, 
liczba drobnych parcelli nietylko się nie powiększa, ale 
owszćm zmniejsza.

—  Rozległość pól obsićwanych pszenicą w Europie. Jeden 
z najświćższych numerów „ M a r k  L a n e  E x p r e s s *  podaje 
następujące zestawienie krajów najwięcej pszenicę uprawia­
jących.

Przestrzeń pola pod uprawę pszenicy zajętego wynosi: 
W W ielkiej Brytanii i Irlandyi. . (1866) 3,697,635 akrów*)
W samśj Wielkiej B rytanii . . . . ,  3,385,394
Szw ecyi.......................................................... ,  115,000 ,
D a u ii................................................ (1861) 140,448 ,
W ir te m b e rg i i .............................. (1865) 544,284
B a w a r y i ....................................... (1863) 1,043,534
H o l a n d i i .......................................(1864) 194,730
B e l g i i ............................................(1856) 804,758
F ra n c y i.............................................  j  17,252,380
W Austryi, z wyjątkiem Galicyi, K ra­

kowa, Bukowiny, Tyrolu i pograni­
cza w ojskow ego ....................................  ,  3,662,164 „

Liczby te  pokazują ogromną ważność Francyi w Europie 
pod względem uprawy pszenicy i jak i wpływ złe zbiory psze­
nicy we łra n e y i wywierają na podniesienie cen jćj na targach 
całćj Europy. (Gaz. Prz>)

0 nieszczęściach, zrządzonych przez przymrozki wio­
senne we Francyi środkowej i północnej. Korespondent do 
jednćj z niemieckich gazet donosi z Paryża z dnia 25 maja 
co następuje:

W czoraj o godzinie 11 w nocy podniósł się w Paryżu 
term om etr o 3° nad zero, a  o 2 godzinie spadł na 2° niżej 
zera , to je s t :  punktu marznięcia. Przez tę jednę noc doszły 
zniszczenia M alrousse, k tóre od trzech tygodni trap ią  F ran- 
cyą do niesłychanych rozmiarów. W iatr był północno-wscho­
dni, powietrze czyste. Ze wschodem słońca na wszystkiem był 
lód. Po miejscach niższych, zasłoniętych od w iatru, szkody 
są mnićj wielkie, ale po wszystkich wyższych, a szczególniej 
wzgórzach, cała nadzieja stracona. Grochy polne i ogrodowe 
w p e łn ć m  k w ic iu  ta k  u c ie r p ia ły , iż tr ze b a  siać inne w ich
miejsce. Winnicom tak  dalece ten przymrozek zaszkodził, 
iż najmniój o połowę zmniejszy się wino-branie. Rabaty 
z kwiatami zczerniały. Żyta nie mniej ucierpiały bardzo; 
pszenice m niej, gdyż ich wegetacya o wiele je s t późniejsza, 
aniżeli żyta.

Korespondencye Bedakcyi.

Panu K. L. w R. —  Na zapytanie Pana co do technik 
robót ziemnych odpowiadamy, że, jako  najzdolniejszy w tyi 
zawodzie, znany je s t u nas w W ielkiem Księstwie inżenic 
cywilny, P a n  N a p o l e o n  U r b a n o w s k i ,  zamieszkały w P c  
z n a n i u  n a  M a ł y c h  G a r b a r a c h  Nr. 9, a obecnie w Mysi 
kach pod W rześnią zajęty.

P anu W. p. Mr. — Ponieważ uważamy obronę zasady pt 
zostawienia zwyczaju trzym ania krów kontraktowych za w\ 
Czćrpniętą, przeto oświadczamy Panu, a zarazem wszystkir 
naszym Korespondentom , że artykułów, pisanych w tej ma 
tery i, w Ziemianinie zamieszczać nie będziemy.

prętów
*)  i akr angielski =  1,585 p rus, m0rga albo 1 mórg 105,2ł austr.

Nakładem Jozefa Mrozińskiego z polecenia Centralnego Towarzystwa Gospodarczego dla W. Księstwa Poznańskiego.
Czcionkami N. Kamieńskiego i Spółki w Poznaniu.


